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Wiadomości zagrani czne. 


Francy a. 
Z Paryża, dnia 12. Marca. 

Dzieaniki nowego Ministeryum używają 
wszelkich sposobów do pozyskania: dla tegoź 
Ministeryum 221, albo przynajmnićj części 
tychże. Dotąd odgrażały one i pochlebiały 
na przemiany. Dziś jednak przekonawszy 
się, że środek ani się zastraszyć, ani złudzić 
nie da, i gdzie ministeryalne tout-va przed 
drzwiami stol, Konstytucyonista otwar- 
tym być usiłuje. Zawiera on artykuł, wye 

łyniony niezawodnie z pióra samego Pana 
Thiersa; jestto bowiem manifest, któregoby 
przyjaciele tegoż na $woJę odpowiedzialność 
umieścić nie chcieli. Treść jego następująca: 
„Stronnictwo polityczne nie nie zyskuje na ta- 
jeniu swego położenia. Bo na cóż to taić, © 
czćm wszyscy wiedzą? My bez ogródki wy- 
stawiamy «całe położeni 
wy Izbie, a od naszych przeciwników żądamy 
tylko, aby nato jedynie odpowiadali, o co my 
się pytamy, nie zaś Ba to, o co nam się pytać 
każą. Natomiast. zaś” całkiem otwarcie, do 
dzieła przystąpimy, 1 przytoczymy dowody 


tak; jakiemi. są: W istocie, nię: zmieniając ani 


ich znaćzenia, ani t6ż skutków ich nię wyyszy> 


W Sobotę dnia 24. Marca 


e nowego gabinetu - 


1840. 


dzając. Wszyscy jesteśmy przekonani, że ża- 
dne stronnictwo w Izbie, pojedyńczo uwa- 
Žane, nie ma większości. Pan Thiers zatćm, 
jako reprezentant lewego środka, nie ma 
większości po sobie. — Aletak przyznajecie' 
nam, odpowiadają, że P. Thiers przyjął wla- 


dzę, nie będąc pewnym większości. Cóż się 
więe stanie z parlamentarnym abinetem, 0 
i Gabinet 


którym już tak dawno marzycie? - 
takowy nie zobowięzuje się zdaniem ńaszćm: 
mieć większość za sobą przed swóm istnie- 
niem, tylko właśnie w czasie urzędowania. 
Wśród obecnego stanu stronnictw tylko przez: 
uskutecznienie połączenia. panować można: 
Takiego to' dzieła podjął się gabinet z dnia 1. 
Marca, i nie można zaprawdę od niego żą-. 
dać, aby dzieło to jeszcze przed rozpoczęciem 
ukończył, W tych słowach upatrują drugie 
przyznanie sią do naszćj słabości. Wyrażamy 
przez to, że iewy środek bez współdziałania: 
"224, albo przynajmnićj umiarkowańszych 
z pomiędzy nich rządzić nie może. 'To pra- 
wda, równie jak i to, że 221 bez. lewego 
środka rządzić nie mogą. Lecz czyliź wypa* 
dało ostalniemu stronnictwu posiłkować 2217 
Ministeryuma z. dn. 15. Kwietnia poczytywało 
to za tak: nienaturalne, że ani się o to nie sta- 
rało i od wyborów usunęło. Ministeryum 
m d 12. Maja chciało zbliżenie się takowe do 
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sw * s A 
skutku doprowadzić.  Zachwiało się w dniu, 
w którym się okazało, że się do prawćj skła- 
"nia strony. 7 „wła e 
może polegać i na inną zwrócić się musi, 
Pierwszy środek już przedsięwzięto, drugi 
przedsięwzięty zostanie. Teraz pytanie, czy 
221 odmówią swego współdziałania? Mogą 
to wprawdzie uczynić. Ale czyliż się ośmielą? 
Wątpimy, bo z tego wynikłaby tylko niemoc 
i bezrząd. — Lecz to ma być obrachowaną 
groźbą. My to podobno staramy się przeci- 
wników naszych na pda utrz mać i wła- 
sną naszę obawę pomiędzy ich szeregami 
krzewić. — Nie, my się rzemiosłem wznie- 
cania bojaźni nie zajmujemy; nie, my sami 
żadnćj nie mamy bojaźni, . Z zupełną szczero- 
ścią oceniamy teraźniejszy stan rzeczy. Po 
mieszanóćm Mańsorjwi z dn. 12. Maja jedno 
jeszcze Ministeryum było możliwóm, a to na 
siebie czekać nie kazało, Ministeryum z d, 1. 
Marca, lewego śródka. Cóż po tem jeszcze 

pozostanie? Jeżeli tóraźniejszy gabinet upa- 
nie, gdzież są ci domaniemani dziedzice, coby 
się utrzymać mogli? . Skład teraźniejszćj Izby 
tego jest rodzaju, że 221 wtedy tylko do zwa- 
lenia gabinetu z d. 1. Marca przystąpić mogą, 
jeżeli parlamentarne zamieszanie wywołać 
ragną. Przekonani jesteśmy, Że tak zagu- 
bne O me pos emma zamiaru, „Niech nikt nie 
twierdzi, że ich pochlebstwem na naszę chce- 
my przeciągnąć stronę. i 
ani ich tćż zastraszyć nie pragniemy. Lewy 
środek odmówił im pomocy, oni mu jćj udzie- 
lić muszą. Dla czego zaś, powiemy. Pod 
Ministeryum z dn. 15. Kwietnia odwoływali 
się 221 do obiorców Francyi; obiorcy potę- 
pili ich politykę. 
z niemi, byłby tém samém rę ma obiorców 
unieważnił, podczas gdy 221 łącząc się z leż 
wym środkiem spełniają w prawy sposób ży- 
czenie obiorców. Lecz, ma nam odpowie- 
dzą, lewy środek, mając tyle współuczucia 
w lzbie, mógłby tćż mieć większość po so- 
bie bez pomocy 224. „B łoby tylko szyder- 
czym wybiegiem. Polityka z d. 15. Kwietnia 


sprawiła, że się wszystkie oppozycye w lzbie. 


owiększyły, nie tylko z strony lewego środ- 
ka, ale także z lewćj strony i ostatecznych 
stronnictw. Tak tedy nie tylko Ministeryum 
zd, 15. Kwietnia samo większość utraciło, ale 
także wyjednanie jéj sobie następnym Ministe- 
ryom przez zwiększenie ostatecznych stron- 
nictw utrudziło. Dośliśmy nakoniec do tego, 
że antidynastyczne iz ŁA mogły wyjednać 
sobie większość przeciw każdemu gabinetowi. 
Kto takie przeszkody przeciw sobie saraemu 
i całemu wywołał światu, obowiązany jest 
także w obliczu narodu takoywe ile możności 


Na tej więc stronie władza nie 


Nie myślimy o tém, - 


Lewy środek, łącząc się- 


usuwać.  Ministeryum, rozwięzujące Izbę 
i przewodniczące ogólnym wyborom, albo 
zwyciężyć, albo będąc zwyciężonćm, swoję 
armią rozpuścić winno. Czyliż który z prze. 
ciwników naszych może nam szczerze zarzu- 
cać, żeśmy przez to teoryą odpadnięcia usta- 
nowili i przywiązanie do chorągwi na wia- 
rołomstwo zamienili? Prawdziwą chorągwią 
mężów, przywiązanych do rządu reprezentą. 
cyjnego, jest uszanowanie dla wię szości, a 

inowicie dlą- większości obiorczych, “tém 
bardzićj że 221 prawa obiorczego nie potępia- 
ją 1 utrzymania jego pragną. Jeżeli więc pra- 
wo obiorcze jest dobre, i skutki jego dobre 
by muszą. Prawo to mniejszość Izbie prze- 
słała. Czyliż więc zastósówanie zdania swego 
do zdania narodowego może kogo poniżać? 
Pan Thiers obydwom stronnictwom, które 
połączyć pragnie, równe daje rękojmie. A o 
to go właśnie obyyinia:ą. Ma on, jak powia- 
dają, dwie przeszłości. My zaś to nie za 
błąd, ale za zasługę poczytujemy. Ciało 
obiorcze trancuzkie także ma dwie przeszło- 
ści; jednym gabinetom wyjednało ono więk= 
szość, innym jéj odmówiło. Obiorcza Fran- 
cya i Pan Thiers często się: spotykali z sobą 
tak w obrębie władzy, jak w obrębie oppo- 
zycyi. Pan Thiers podobnie. jak obiorcza 
Francya popierał politykę, walczą. przeciw 
buntowi, i obie. strony zbijały politykę, chcącą 
surowość prawa powiększać po zmniejszeniu 
się niebezpieczeństwa publicznego. Obie po- 
pierały politykę, 'która Ankonę i Avtwerpią 
obsadziła; obie zwalczały politykę, która An- 
konę opuściła i wiele zagranicznych pytań 
w przewrotny załatwiła sposób. « 

Nadeszły tu wiadomości z Yanaonu, kan- 
toru francuzkiego w Indyach, leżącego na wy- 
brzeżu Orissa, około 100 godzin od Pondi 
chery, donoszące o okropnóm nieszczęściu, 
jakie tameczną okolicę spotkało. W noc 
z dn. 16. na 17. Listopada powstała tak gwal- 
towna burza, że wiele budynków wywróciła, 
a wszystkie inne mnićj więcćj uszkodziła. 
Wszyscy niemal mieszkańcy Vanaonu opuścili 
miasto, mieniąc się być bezpieczniejszymi na 
otwartćm polu. Ale niedlugo potóm nowe 

owstały okropności przyrodzenia, przeciw 
tórym burza tylko igraszką była. Morze wy- 
lało z okropną. mocą i łoskotem równającym 
się najgwałtowniejszemu grzmotowi, Woda 
wdarła się do miast Corringui i Yanaon, i całą 
okolicę na 15 mil na zachód Yanaonu zalała, 

o kilku godzinach woda z tą samą gwalto- 
wnością bii, |od » Nikt nie zdoła, wyrażono 
w jednym liście stamtąd, opisać smutnego 
widoku, jaki się teraz oczom naszym ukazał, 
Proste i szczere opowiedzenie rzeczy poczy» 
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łasz WPań niezawodnie za szaleństwo i uros 
jenie.« -Z 200 okrętów, stojących na kotwicy 
w zatoce pod Corringui, większa część znikła, 
żadnego nie zostawiwszy po sobie śladu, nie- 
które stały opodal na polu, a inne, jak gdyby 
wiatr chciał dać jawne świadectwo o |potędze 
swojej, znaleziono na leśnych, całkiem nie- 
przystępnych wzgórzach. „ W obwodzie 6ciu 
mil podają stratę ludzi na dziesięć tysięcy. 
Mężczyzni, kobiety, dzieci, zwierzęta, wszy- 
stko pomieszane leży, a teraz jeszcze głodu i 
omoru obawiać się trzeba. Całe miasto Ya- 
naon leży w gruzach i tylko kilka osób cudem 
niejakoś ocalało. Wszystkie pieniądze i pa- 
iery administracyi krajowej stały się łupem 
bałwanów morskich. W jednym tylko domu 
w Talarivu, na 5 mil od Yanaonu, 400 osób, 
które się tam schroniły, grób swój znalazły. 
— We wsi Mallaveron, na ziemi angielskiej, 
z 2000 mieszkańców tylko 19 ocalało.  Spo- 
dziewać się należy, że Francya, o ile jéj tylko 
siły dozwolą, osadzie tćj jak najspiesznićj w 
pomoc przybędzie. 8 TPA 
Gazety nasze dodatkowe jeszcze umieściły 


doniesienia z Konstantynopola i Alexandyi, z 


których wynika, że między Francyją i Bort 
do zupełnego przyjdzie rozdwojenia. Pose 
Rossyjski miał oświadczyć; 12 jest umocowa- 
ny do ofiarowania Porcie 30000 wojska po- 
silkowego na wojnę zaczepną z Mehmedem 
Ali, podczas kiedy inne mocarstwa jćj tylko 
notami dyplomatycznómi pomagać mogą. Na 
konterencyi między Reszydem Baszą i Lordem 
Ponsonby, tenże miał oświadczyć, że Anglia 
czynnie przeciw Wicekrólowi wystąpi, kiedy 
będąc w zgodzie z 3 innémi mocarstwami © 
Francyją się nie pyta. Przeciw wejściu wójsk 
Rossyjskich do Azyi bynajmnićj nie protesto- 
wał, owszem z angielską fHottą brzegi Syryi 
blokować i wojsko na ląd wysadzić rozkaże. 
Z dnia 13. Marca. 3 
Wczorajszy artykuł konstytucyjonisty "nie 
zadowolnił bynajmnićj stronnictwa konserwa- 
tywnego. Przeciwnie sposób tłómaczenia się 
zienników jego staje się coraz zaciętsz, m i 
zapomniano nawet o tém, 12 P. Thiers czas 
zostawić chciańo, aby przez czyny swoje na 
przychylność 221 sobie zasłużył. Większa 
część konserwatystów zdaje się być zdecydo- 
wang, oprzeć się projektowi Pana Thiersa 
względem tajnych funduszów i jeżeli aż do 
dnia obrad nie nastąpi jakie poróżnienie, byt 
teraźniejszćj administracyj poyyszechnie za 


bardzo wątpliwy i zagrożony poczytują, 


Głoszą nawet już teraz o „układach vy celu u- 
tworzenia nowego gabinetu zawiązanych ; 
twierdzą, że Hr. olć i P. Dupin potajemnie 


utworzeniem ministeryjum, któreby naty ch- 


. mawiać 


miast miejsce:gabinetu z dn. 1. Marca zastą- 
pić mogło, się zajmują. Przecież większa część 
rozsądnych poczytuje to za niebezpieczny za- 
bieg, za grę hażardowną; przeto też doradza- 
no hersztom stronnictwa konserwatywnego, 
żeby Pana Thiers raczćj przez Czas niejaki u 
stćru zostawiono, nie zaś jego i całe lewe 
centrum upokorzono, zanimby niezdatności 
śwćj do rządzenia krajem dowiedli, 


+" Anglia. 
-Z Londynu, dnia 42. Marca. 

Ostatnie z Chin tu nadeszłe wiadomości 
(patrz Nr. gaz. naszćj 67.) wywarły szkodliwy 
wpływ na stankonsolów. Times pisze: »Wia- 
donią teraz, że Generalny Gubernator 
lndyjów w imieniu rządu Angielskie= 
golhinczykom wojnę wypowiedział. 
J. Dostojność oznajmił, że okręty przewo- 
zowe o 40,000 beczek ładunku do Chin za= 
postanowił; 14,000 wojska ma Kal- 
kutta, resztę Madras i Bombay dóstawić. Kal- 
kutta ma być miejscem zgromadzenia się i wy- 
ruszenia armii expedycyjnćj. 7 pułków, sto- 
jących w tćj prezydenturze, otrzymało rozkaz 
bycia w pogotowiu; całą wyprawa składać 
się będzie z 16,0u0 ludzi. Przeznaczenie jćj 
nie jest jeszcze znajome, rozumieją wszelako, 
że przeciw Kantonowi albo innemu jakiemu 
miastu hadmorskiemu wymierzona, które 
szturmem chcą zdobyć i dopóty zatrzymać, 
dopóki rząd Chinski do rozumu nie przyjdzie, 
Czy jeszcze dalsze nastąpią przedsięwzięcia, a 
może i wyprawa przeciw samemu Pekingowi, 
zależeć to będzie bez wątpienia od wrażenia, 
które ta pierwsza demonstracyja w państwie 
niebieskićm sprawi. 

Stósownie do Glob eʻjest zamiarem Xięcia 
Wellingtona, ze względu na zwątlony stan 
zdrowia swego, po upływie terazniejszćj sessyi 
parlamentowćj, z widowni wielkiego świata 
zupełnie się cofnąć. 

Tureya. 

Z Konstantynopola, dnia .19. Lutego. 

Panu Zographos mie udało się dotąd przy- 
wieść do skutku zamierzony traktat handlowy 
z Turcją. Jednak zachodzące w tém trudno- 
ści, są miższego rzędu, tak, że zawarcie 
wspomnionego traktatu uważać tylko ie d 
jako odroczone, Tymezasowie w stosunkac 
obu narodów, zachowywane będą dotych- 
czasowe zasady. 

Xiąże Serbski opuścił Stambuł 10. b. m. 
Wierna jego towarzyszka i matka, żona Xię- 
cią Miłosza, według jćj sposobu myślenia, 
jest prawdziwą rossyanką, 3 z tego względu 
różni się w zdaniu z swoim małżonkiem, 
Młody Xiążę, którego wychowanie we yy zglę- 
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dzie umysłowym bardzo jest zaniedbane, zda- 
je się miéć piękne przyrodzone usposobienie 
i jest bardzo do sywojćj matki przywiązany. 


"śEgTpt "| | 
Z Alexandryi, d. 23. Lutego. 

(Gazeta Powsz.) — Słychać, Że Basza po- 
stanowił użyć osady obydwuch flot w miejscu 
wojska lądowego i na pokładzie okrętó w tylko 
nieodbicie potrzebną ilość dla strzeżenia ich 
zostawić; resztę podzielą między Alexandryją, 
Rosettę i Damiettę. — Bandera rossyjska temi 
dniami w porcie obelgi doznała, wymagającej 
świetnćj satysfakcyi, którćj Hr. Medem za- 
pewne dostąpić potrafi. Osada egipskićj barki 
wojennćj pokłóciwszy się z maitkami statku 
rossyjskiego, tychże aż na pokład okrętu ros- 
syjskiego ścigała i kapitana, chociaż swoję ban- 
derę wywiesił, uprowadziwszy gwałtem Z 0- 
krętu swego do admirała egipskiego zaprowya- 
dziła, który*go do policmeistra |posłał, gdzie 
go wszelako konsulat Rossyjski oswobodził. 
Rossyjski konsul generalny żądał zadość uczy- 
mienia, Basza mu to téż przyrzekł, ale śledz- 
two tćj sprawy już 6 dni trwa a nic jeszcze 
ieniu nie słychać. — Arabowie 

Angli w Ader Es 
ukazują się tłumy ich po 500—600 ludzi, jakby 
w zamiarze uderzenia na to, albo owo stano- 
wisko. Wszakże miasto należycie ufortyfiko- 
wane, żadnćj zaczepki obawiać się nie potrze- 
buje. Jedyna tylko zachodzi trudność, że po- 
nieważ Arabowie lądem dowozy przecięli, 
yyszelkie zapasy morzem sprowadzać trzeba. 


Chiny. 


O ostatnich wypadkach w Chinach Hanas 

- Times jeszcze, co następuje: «Zle 

pay a EŃ szosę dzADIĆ Sek chińskiej 
pod Kulun d. 4. Sierpnia 1 pod Anunghoy d. 
4. Listopada zwykły wydało skutek, t. j. fał- 
szywe raporta do Cesarza , Gdyby d. 4. Sier- 
nia dschunki-spalono i twierdzę zburzono, a 
d. 3. Listopada wszystkie dschunki zniszczono, 
raport tak fałszywy byłby niepodobieństwem, 
Zaiste słusznie powiedzićć można, że przy 
tych dwóch rozprawach wielką okazano sła- 
bość i niedołężność, Dla czegoż narażają 
okręty angielskie na zniewagę i napaści, jeżeli 
artykułów wojennych i drukowanych instruk- 
cyi ściśle podług praw przestrzegać nie chcą? 
Prócz tego danoby jeszcze Chińczykom nau- 
czkę na przyszłość. Teraz nam nawet dono- 
szą, że dowódzca okrętów angielskich okól- 
nik wydał, w którym wyraża, *żeby okręty 
tyłko odpornie działały. Słychać, że flotty 
z Tchiking i Fokien otrzymały rozkaz, aby na 


nie ciągle niepokoją; często Vy 


Anglików uderzyły; polegając na fałszywym 
raporcie Kommissarza Harta, się łatwe- 
go zwycięztywa. Ale właśnie niełudziłyby się 
tak płonną nadzieją, gdyby Hottę w Tschumpi 
Anglicy byli spalili.” Jeżeli korwety jeszcze 
raz z thińczykami się spotkają, tuszymy so- 
bie, że dowódzca nie da się raz jeszcze pićc, 
podczas kiedy Nadintendent angielski rożen 
obraca. Stósownie do wiadomości z Tunku, 
mimọ wydanćj ostatniemi czasy proklamacyi, 
handel żadnćj nie doznaje stagnacyi. Kapitan 
okrętu amerykańskiego, zawinąwszy z ładun- 
kiem bawełny do portu Tunku, ofiarował 
chęć swoję powrócenia z podobnym ładun- 
kiem. Skoro system takowy ścierpią, pro- 
klamacya Kommissarza i Gubernatora wykaże 
się być tylko spekulacyą Amerykanów, ab 

zapłaty za przewiezienie towarów podwyż- 
szyć. Kupcy amerykańscy zresztą przez nie- 
nasyconą chciwość swoję i sposób, w jaki 
z kollegami swémi postępują, wiele na repu- 
tacyi swćj stracili. Zamiast coby uprzejmość 
i sprawiedliwość okazy wać mieli, dowodzą 
oni zupełnego braku uczucia. Postępują z An- 


À gaa jak gdyby ci zupełnie w ich mocy 


yli i cieszy ich to niezmiernie, że Anglicy 
anaskiójcaą obecnie tarapacie, że wszystko 
ścierpićć muszą. Dnia 26. Sierpnia, gdy An- 
glicy z Macao się wynosili, Amerykanie naj- 
większćj dowiedli oziembłości i nie mając naj- 
mniejszego starania o los rozpaczających An- 
gielek wszelką żywność na swoich okrętach 
zatrzymali, 


Pers -. 

Pisma francuzkie obejmują listy z Persyi, 
według których, oficerowie fancuzcy, przez 
Hussein Chana do służby Szacha zawerbowa- 
ni, nie są zadowoleni z swego przyjęcia w 
'Pehćran, i chcieli zaraz wrócić do swego 
kraju; późnićj jednak postanowili oczekiwać 
przybycia posła (rancuzkiego, hrabiego sercey, 
w nadziei, że za jego wpływem otrzymają 
przynajmnićj żołd dotąd niesłusznie im zatrzy- 
many, Poselswo Angielskie znajduje się cią- 
„gle w Erzerum. Przed miesiącem miało juź 
zamiar wrócić do Persyi, gdy nowy wypade 
skłonił go jeszcze do oczekiwania dalszych in- 
strukcyi,  Mniemano wszakże, że otrzyma 
rozkaz powrócenia do Teheranu, i że P. shiel 
mianowany będzie pełnomocnym ministrem, 
Głoszono, że Hr. Śercey ma zlecenie żądać 
od Szacha Perskiego, aby wspierał Mehmeda 
Alego,'a nawet mówią, że 5zach nakłonił się 
już do tego przymierze. 
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Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania. — Dziennik Urzęd, Król. 
Rejencyi w Poznaniu z dn. 47, Marca r. b. za- 
wiera między innemi obwieszczenie, tyczące 
się cła od tratew opłacanego w Poznaniu; — 
następującą pochwałę: M ody 17-letni Bole- 
sław Dzierzanowski, syn radzcy ziemstwa Ign: 
Dzierzanowskiego w Wielkich Gutowach ptu 
Wrzesińskiego, ocalił Życie ekonomowi Hi- 

olitoyyi Maciejewskiemu, który kąpiąc się; 
bliskim był utonienia; co niniejszćm, uznając 
czyn ten chwalebny, podaje się do publicznej 
«wiadomości; — następującą przestrogę : Za 
psotne uszkadzanie drzew na gościńcu publi- 
cznym został pewien parobek z Kijewa, ptu 
Średskiego, prawomocnym wyrokiem sądo- 
wym skazany na 6-miesięczną karę domu po- 
prawy, co niniejszćóm ku przestrodze dla po- 
dobnych szkodników do publicznćj podaje się 
wiadomości; — następujące donies'enie o za- 
sludze : « Międzychodskie towarzystwo przy- 
odziewania ubogich dzieci chodzących do 
szkoły, zebrało za r. 1839—40. 25 tal. 29 sgr. 
6 fen. Z tego funduszu i z zasobu pozostałego 
za r. 1838 —39. w ilości 9 tal. 14 sgr. 9 fen., 
wydało 32 tal. 24 sgr. na odzież dla 40 dzieci; 
— i ogłoszenie tyczące się instytutu dla och- 
mistrzyń. l i 

— 

(Z Gaz. Por. ) Styr i Horyń. (Dokoń.) 
— Ja wam powiem. Straszna się tu dawnićj 
rzecz działa: Bo była jedna dziewczyna, bare 
dzo harna (piękna) a dwóch parobków w nićj 
się kochało 1 chodzili za nią i dawali jéj pre- 
zenta i posyłali do nićj swaty. Ale ją czy 
zły duch podmówił, czy złe oczy zamówiły, 


niemogła kochać żadnego, a obu obronić się : 


nie mogła. Rodzice co dzień mówili, że trze- 
ba pójść za mąż a jéj się nie chciało. Bo w 
chacie ciężkie życie, życie mołodyczy, pań- 
szczyzna, dom, a jak Bóg da dzieci, to nie 
ma czasu i głowy przyłożyć. Jeszcze to, kiedy 
dusza do duszy przystanie, a ludzie się poko- 
chają, mogą znieść takie życie, ale dziewczyna 
nie kochała z nich żadnego i nikogo jeszcze. 
Oddalała więc ich różnemi zmowami to, aż 
skończy krosna, to aż pas wytcze, to jak sio- 
stra dorośnie ; aż się w końcu przebrało wszy- 
stkiego i rodzice naglili, trzeba było kończyć 
Wzięła się zaś biedna na zły sposob: 


z niemi. J : 
I jak szli z prażniku koło tego miejsca, dżie 


rzeka między parowami, jak widzicie, płynie - 


szeroko, na staję — powiadała im pół żartem; 
pół doprawdy, 
czy za tego pojde” 
ją porzucą, gdy im 
do Cerkwi wzięli 


Bo myślała może, że oni 


błogosławieństyyo, nie- 


»który z was rzekę przesko-, 


tak odpowie. „Ale oni szli. 


mówiąc na co, od pepi i całowali krzyż i 
ewanielią; a potóm szli nad brzeg rzeki, a 
przeżegnali się, skakali jeden po drugim — 
i oba potonęli dla dzićwczyny. Co gdy ona 


' zobaczyła, sumienie ją ruszyło i żal: wziął za 


nimi. »Dwi duszy zhubiła, niechaj i ja hinu!e 
zawołała i trzecia skoczyła w Heryń, a odtąd 
to miejsce lud skoczyszczem zowie. — Już mnie 
konie daleko odniosły od skoczyszcza, a je- 
szcze myslałem o tćm osoblivvérı podaniu, tak 
poetycznóm, smutnem, narodowćm. Uważaj 

że dwaj porobcy szli do Cerkwi przed fatal- 
nym skokiem, że się żegnali i ufali vv Bogu 

że biedna pa cy nie zniosła ich Śmierci 
i poszła za nimi. Cały poemat a przynajmnićj 
ami śpiew ułożyćby można z tego podania 

ecz żeby był zupełnie piękny, trzask go 
pisać tutejszym językiem gminnym. Cóż to 
za poetyczny kraj? myślałem jadąc dalćj, ile 
tu myśli można zebrać po drodze, ile przed- 
miotów do dumania; ruiny pałaców, mogiły, 

podana, obrazy tak paee — Im bliżćj Ho- 
rodca, tóm weselej yło, bo lud zamożniej- 
szy, lasy calsze i powietrze nawet milsze się 
zdawało, a choć Horyń z dala na lewo pozo- 
stał, nie żal mi go wcale, bo widziałem juź 
przed sobą Horodeckie topole, bielejący pałac 
i zabudowania, długą wieś na prawo — i po- 
witałem krzyż znajomy nad drogą, znajome 
ścieszki przechadzek, znajome nawet kominy 
i słodki dym — dulcis fumus, ognisko przy 
którćm tyle razy, choć gościem, tylko ogrze- 
wałem się. Pojechawszy dalćj ukazał mi się 
krzyż nad drogą na mogile. A mogiła była 
zarzucona gałęźmi suchemi, poznałem że to 
Lylo miejsce pogrzebu samobójcy, lub przy- 
padkiem zabitego człowieka, Zwykle takich 
nagle zmarłych chowają na roztaju lub przy 
drogach, a każdy przechodzień rzuca tu mo- 
dlitwę za duszę 1 gałąź na grób. Ztąd formują 
się stosy gałęzi nad drogami, które są oznaką 
grobu nagle zmarłych, ludzi. Krzyżyk, któ- 
ryśmy maijali nad samym brzegiem Horynia, 
postawiony był biednemu fisakowi, który w 
rzece utonął i łu został pochowany. Wieczny 
spoczynek biednemu! Pewnie płynął najęty 
za pieniądze, które jego panu zapłacono za 
niego, jak za konia najętego do pracy — a 
płybąc oglądał się na rodzinną chatę, na żonę, 
dzieci stojące u brzegu — płynął posłuszny i 
utonął, a Pan — zawołał panszczyzny i chaty. 
nie człowieka, schował pieniądze, wdowę 
puścił o żebranym chlebie. «i 


- — 5 
«(Z Rozm. Lw.) — Margrabia Charnay. 
Z francuzkiego podług pana Maria Aycard. 
W. roku 1770 żył w Werzalu margrabia Char- 


may, przyjemny, dowcipny człowiek, spół- 
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czesny Ludwika XV, u którego przez lat pięć- 
dziesiąt był paziem. © czóm przez całe ży- 
cie nie pamiętał, przyszło mu na myśl w sześć- 
dziesiątym roku życia jego: postanowił w pe- 
wnćj młodćj i pięknej damie nietylko zakochać 
się ale i ożenić się z nią. Smiałości takićj nie 
zwykł świat puszczać bez uwag; jakoż w tym 
względzie nie obeszło się bez przycinków ; 
sam nawet król dał mu do poznania, na jak 
wielkie niebezpieczeństwo się naraża; nie o- 
mieszkała także i pani Dubarry z swojćj stro- 
ny zganić mu tego zamysłu uszczypliwym żar- 
cikiem. Ze szkodą jego biegały przez długi 
czas u dworu różne opowiastki. Margrabia 
Charnay spędził młodość swoję burzliwie, 
dawał się unosić rwiącemu potokowi wiel- 
kiego świata. Lecz przyszedłszy do statecz- 
nego wieku stał się oględnym. Chcąe na ło- 
nie cichćj, domowćj szczęś iyvości zachód dni 
swoich słodko przepędzić, ożenił się z równie 
piękną jak i rozumną panienką. Byłto zwią- 
zek bardzo draźliwy i wiele do namysłu da- 
jący ; ale margrabia był ugrzecznionym, uprzeje 
mym i przenikliwego rozumu człowiekiem. 
Na tych przymiotach budując świątynię przy- 
szłości swojćj, ułożył sobie tak wielkiem sta- 
raniem, tak wielką przychylnośćią i tak nieu- 


troskliwie uprzedzać wszystkie jćj życzenia, iż 
sądził, że pani Charnay, jeżeli juź w sobie od 
dzieciństwa wkorzenionych złych nałogów 
nie miała, niezawodnie z nim najszczęśliwszą 
będzie Szczęściem dla niego, że młoda mał- 
żonka jego, była istotnie dobrą, łagodną i po- 
święcającą się swym powinnościom; on zaś 
z swojćj strony nielenił się dopiąć tego, dla 
dworaka bardzo trudnego zamiaru, iż nieoka- 
zując widocznie chęci rozstania się z dworem, 
dniem za dniem zwolna całkiem od niego się 
uchylił, i wszelkiego starania dołożył, aby 
w domu swoim zgromadził to wszystko, co- 
by tylko margrabinie życie uprzyjemnić mogło, 
Wkrótce zjawili się tkliwi kochankowie, ale 
z niczóm odprawionymi zostali. Pan Charnay 
nie był ani zazdrośnym ani niedbałym, i do- 
kazał tego, iż u żony swojćj, jeżeli nie ogni- 
stą miłość, przynajmnićj prawdziwą przyjażń, 
szacunek i największe zaufanie pozyskał. 
więc zdawało się, iż wszelkie złe przepo- 
wiednie na niczćm się skończyły. Jakkolwiek 
margrabia był całkiem w swojóm stanowisku 
zabezpieczony, jednakże miał tę przezorność, 
iż nie przestawał być ostrożnym; był on, tak- 
to mówią, i podczas pokoju zawsze pod bro- 
nią. — Pomiędzy osobami, które do hotelu 
ma Charnay uczęszczały, znajdował się tak- 
e pewien młody kapitan, baron Breteuil, któ. 
rego zalotnictwo zaraz z początku baczność 


margrabiego na siebie ściągnęło. P, Bretcuil 


będąc młodzieńcem twarzy ujmującćj, cokol- 
wiek posępnej, w zachowaniu się skromny 
i stateczny, w miłostkach wprawy jeszcze 
nie mający, był już przez to samo człowie- 
kiem dla rozumnćj, młodćj niewiasty bardzo 
messiin, i nie mógł w starym spółza- 
wodniku swoim nie wzniecać obawy, Pan 
Charnay przekonał się z przestrachem o namię- 
tności kapitana, któaćj zgubne skutki już się 
na jego bladćj i niespokojnej twarzy kreśliły, 
Na swoje największe nieszczęście postrzegł 
także, że i żona jego na twarzy coraz bledszą 
1 coraz posępniejszą się stawała. Nie był on 
bynajmnićj na to przygotowany; nie życzył 
sobie, aby się mu stała niewierną, ale nie 
chciał jéj także widzieć nieszczęśliwą. Prze- 
biegłszy w swojćj głowie tysiączne układy, 
z których jeden od drugiego do wykonania 
był trudniejszym, postanowił nakoniec udać 
się wprost do swego spółzawodnika, i sądził, 
że się mu powiedzie rozbroić go szczerą i o- 
twartą uwagą. Wszedłszy do jego pomie- 
szkania, zastał go przy toalecie, którą z po- 
spiechem kończył, dla udania się do margra- 
biny, u któréj go codziennie zakochanym 
1 rozłargnionym widywano  »Mości baro- 


nkę swoję, tak mie!« rzekł margrabia do niego, »jesteś w mój 
*" żonie zakochanym. 


nie ; sdybym był o lat dwa- 
dzieścia młodszym, - nie mówiłbym w ten 
sposób; wtędybyśmy nie tu, lecz na innćm 
miejscu o to się rozprawili. Ale ramię moje 
już drzące, nie ma siły do robienia szpadą ; 
jestem więc przymuszony udać się baronie do 
twojego względu i twojego honoru, a to nie - 
dla tego, abym miał sądzić, iż żona moja już 
się w tobie zakochała, lecz dla tego, iż młody 
mężczyzna, który ciągle i u mojćj żony bywa 
i okazywać nie ustaje, że jest najgorętszą ku 
nićj miłością trawiony, nakoniec dla nićj w 
istocie niebezpiecznym stać się może. Gdy- 
bym ci baronie wstępu do mojego domu za- 
bronił, ściągnąłbym na siebie an iaat że 
jestem zazdrośnym, i możebym przez to sa» 
mo na zalety twoje zwrócił margrabiny uwa- 
8% Wtedybyś znalazł sposób widywać ją na 
przechadzkach, w teatrze i w towarzystwach. 
A więc tylko u ciebie samego baronie ponoc 
W tćj mierze znaleść mogę. Nie chcićj zatru- 
wać ostatnich dni życia mojego! Oddal się- 
z tych okolic; jesteś źołnierzem, spodziewam 
się przecież, iż nie na samym Wersalu swój 
zawód ograniczać będziesz, ani téż tu szukać 
dla swego stanu ukształcenia. Jedź baronie 
do Stenay, gdzie twój pułk załogą stoi: Ja 
ci będę winien moję domową spokojność, a 
ona moja spokojność serca sk ją jeszcze 
raz to powtarzam, iż nie dla tegoź, jakby cię 
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cię już kochała, ale że już same zabiegi twoje 
dla sławy Żony mojćj niebezpiecznemi stać się 
mogą.« Pan Charnay miał do czynienia 
z młodym człowiekiem, który przy gwałto- 
wnćj namiętności swojćj był oraz szczćrym 
i otwartym, i który zamiast udania się do wy- 
biegów , jak tego od modnego kawalera owo» 
czesne obyczaje wymagały, wcale sobie prze- 
ciwnie postąpił. Oto rzucił się obrażonemu 
małżonkowi ze łzami w oczach na szyję i wy- 
znał mu sam tajemnicę serca swego. »Ach, 
mości margrabio! Czegożto odemnie żądasz? 
Ja miałbym z tąd się oddalić? ‘Pego odemnie 
żądać — jestto żądać mojćj śmierci! Mówisz 
mi margrabio o moim przyszłym zawodzie? 
Dla mnie nie ma żadnego, jak tylko ten jeden: 
widywać margrabinę codzieńnie, oddychać 
tém samem co i ona powietrzem, i umierać 
dla nićj z miłości! Oto jest całe przeznaczenie 
moje.“ Margrabia, który na wszystko, t lko 
nie na to, był przygotowany, zmieszał się 
tém wyznaniem bardzo. Podziwiając szczerą, 
otwartą miłość barona, poznawał oraz, że 
w nićj zamieszkał żar pierwszćj, ale nieła- 
twćj do utłamienia namiętności. Żaląc się na 
swój wiek podeszły, który mu niedozwalał 
z spółzawodnikiem swoim w inny rozprawić 
się sposób, oświadczył panu Breteuil, iż od- 
tąd dóm jego na zawsze dla niego zamkniętym 
będzie. Jednakże nie chcąc już dłużćj z po- 
wodu tćj miłości, vy śmiertelnćj zostawać 
trwodze, postanowił. omówić o tem z swą 
żoną. Chociaż margra ina, jakeśmy już nad- 
mienili, była rozsądną kobietą, jednakże w tej 
chwili walczyła już z powstającą w jćj sercu 
namiętnością, która jéj rozuw owładnąć za- 
grażała. Zeznała *przed swoim mężem, że 
pan Breteuil od niejakiego czasu do nićj pi- 
suje, a uniewinniając się, dla czego tćj oko- 
liczności już dawno „przed nim nie odkryła, 
oddała mu wszystkie listy kapitana. Margrabia 
przejrzawszy je, przekonał się, iż każd wy- 
raz pałał ogniem najgorętszćj miłości P. rete- 
uil wyrażał się wprawdzie, iż kocha bez nadziej, 
lecz dodawał, że, jeźli przynajmniej litośnóm 
nie uszczęśliwi go spojrzeniem, rozpacz go 
do samobójstwa przywiedzie. Pani Charnay 
zdawała się być mocno przerażoną tą tai 
a margrabia wiedział bardzo dobrze, że poli-' 
towanie aczkolwiek 'nie jest jeszcze miłością, 
jednakże jest już jedną z owych dróg, które 
do nićj prowadzą. Szlachetna, otwarta mi- 
tość; która się nie wahała nawet na śmierć 
poświęcić, była jedyną myślą, która całkiem 
panią Charnay owładła, a nawet vy. sercu jéj 
przychylność do pana Breteuil pozyskała. 
„Nieszczęśliwy! rzekła. „On się zabije!“ 
(„Być moźe,“ odrzekł margrabia ozięble, „Ba- 
ron Breteuil uczyni, co.mu się podobać bę- 


dzie. Ale co do wpani, — wpani umrzósz.« 
„Ja, mój panie?* zapytała margrabina z lek- 
kićm zdziwieniem. „Tak moja pani, wpani 
tćj nocy jeszcze umrzesz,* „Cóż wpan przez- 
to chcesz powiedzićć, mości margrabio Pe 
„Już w tćj chwili jesteś bardzo słabą. Nié 
ma nadziei uratowania wpani; choroba jéj 
coraz bardziéj się wzmaga.“ „Ależ wytłu- 
macz się wpan przecież,“ rzekła margrabina, 
którój w téj chwili wszelkiego rodzaju okro- 
pne powieści w pariga stanęły, Margrabia 
nie wchodził w dalsze objaśnienie swoich Zas 


"mysłów, lecz dayvał baczność na swą żonę, 


i nie spuszczał jéj z oka aż do samćj północy. 
Poczem kazał jćj wsiąść do pocztowego wo- 
zu i poruczywszy ją pieczy starego poufnego 
sługi, kazał ją zawieść do majętności, którą 
miał jeden z jego braci w Touraine, a któ- 
rego listownie upraszał, aby się z nią tamże 
z wszelkićra uszanowaniem obchodzono; a 
nawet jeżeli to słowem honoru zaręczy, iż 
obrane dla nićj nowe nazwisko przybierze, i 
do Wersalu nigdy pisywać nie będzie; aby 
jej wolno było przyjmować u siebie z tamtćj- 
szćj okolicy znakomitsze osoby.  (Dok.nast 


Sprzędaż baranów. 

W Karnie pod Wolsztynem w powiecie 
Babimostkim jest w tym roku do sprzedania 
120 baranów zarodowych, które. na klassy 
sprzedane w ą; klassa 1sza po 30 tal., klassa 
2ga po 20 tal., klassa 3cia po 12 tal, Barany 
zaś wyborowe, mające wszelkie przymioty, 
za wyższą cenę sprzedane zostaną. 

Stado tutejsze jest zupełnie zdrowe i wólne 
od wszelkich zaraźliwych chorób, za co wła- 
ściciel zaręcza. Sprzedaż baranów rozpocznie 
się d. 25. t. m. W niebytności właścicieła do. 
zór gospodarski ma polecenie sprzedawania. 

Na ostatnirh jarmarku w Poznaniu, wełna 
Karnicka po 1225 tal. Kompanii morskićj 
sprzedaną była. > 

Karna, dnia 20. Lutego 1840. 

—Jmć panów, zostających ze MMI TY WSR 
kach uwiadomiam najuniżenićj, iż przedaź 
tryków z mojćj zarodowćj owczarni, około 
100 sztuk w trzech klasach, których ceny wy- 
kazuje rejestr klassyfikacyjny, teraz się zaczęła, 
Maciórki już są rozprzedane. Stan zdrowia 
mej trzody wiadomy. 

Hiinern c W ąsorzem (Hernstadt)i Wintzig. 

odpułkownik Neuhauss. 
owa nadsyłkę 
Suhlowskich dubeltówek, w cenie 14 — 70 
tal., sztućców, pasów rzemiennych do Aint, 
manierek, otrzymał i przedaje z frarancyą 
G. W. Gottscha ck, 
w starym rynku pod ratuszem. 
Poznań, dnia 2]. Marca 1840. 
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Cudo natury. 


Doktora Barona Dupuytren jedy- 

nie prawdziwy paryski balsam ro- 

dzący, piększący i utrzymujący 
w dobrym stanie włosy. 


W powyższym balsamie odkrytą nareszcie 
została wydarta naturze tajemnica rodze- 
nia włosów, którą od wielu wiekówy 
nadaremnie zgłębiano. 

Cena za słój wynosi 1 tal. za przesłaniem 
franco listów i pieniędzy. —  Dobroczynny 
ten balsam soi cd Paryskiego i Berlińskiego 
fakultetu medycznego chemicznie rozebrany i 
skutecznym uznany. 


Balsam rzeczony rodzi włosy na zupełnie 
gołych miejscach głowy, wąsy i faworyty, 
i natychmiast po użyciu wstrzymuje dalsze 
siwienie i wypadanie włosów. Dla Wielkiego 
Xięstwa Poznańskiego powierzyłem główny 
skład Panu J. Mewdółiówi w Poznaniu 
ulica Wrocławska Nr. 4., u którego balsamu 
tego niesfałszowanego dostać można. 


Przypis konieczny. 
Balsam ten, jako bardzo skuteczny poch 


Hickel w Berlinie, Douisenstrasse Nr. 225, 
i Pani Eromm, Mittelstrassę Nr. 24, u któ- 
rych z najszczęśliwszym skutkiem na gołych 
miejscach głowy nowe wydał włosy. 
Gustaw Lohse, 
Artiste adokitcu:: Ami dela tête 
w Berlinie, ulica Jägerstrasse Nr. 46, 
„Zur Blumenkónigin.« 


| 


| 


k 
| ) 


X. Wik. Borowicz 
- Pr. Urbanowicz 
- Dz. Zejland 


VV kościele katedralnym 
nę mapie . P 
„koś, facn. S. Maryi Magd. 
S. Wojciecha , . . sa BREE 
WV kościele Sw. Marcina | - Prob. Kamieński -P 
Dnia 25. Marca , . dito 
Gmina niemięcko-katolicka| - Pawelke > 5 
Dominikanów . ee , - Kapł, Krajewski 
Dnia 25, Marca . . 
WW klaśzt. siostr miłosierdzia 


| Nazwy kościołów. 


| - Sopkiewicz 
- Borowicz 


MAU ewónielickim S. Piotra] Rad. Kons, Ditschke 
WW. kościele: garnizonowym | Pastor dyw, Niese 


| 
| W. ewanielickim S. Krzyża| Pastor Friedrich | Superint, Fischer 
| - 


wa- ` 
Kły i poleciły już. w pismach publicznych Pani, 


V niedzielę dnia 22, Marca 1840. r., 
będą mieli kazanie 49. 
S. o ss 


; przed poładniem. | Po południu. 


X. Kan. Jabczyński 1 4 1 — = 

= Prof, Prabucki | 4 1 | 1 1] — 
— Pr. Urbanowicz 2 2 1 2 =- 
rob, Kamieński 4 3 4 2 = 


- Pawelke 


Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 17. Marca 1840. 


Obligi długu państwa , . » . 
Pr. ang, obligacye 1830. , + . 
Obligi p.” handlu morsk, 


Obligi Kurmarchii z bież. kup» 1024 | 1014 
Obligi tymcz, Nowćj Marchii dte 1023 | 401? 
Berlińskie obligacye miejskie . 1044 | 403} 
Królewieckie dito NL — | 
Elblągskie dito w. pe — 
Gdańskie dito w T, « » . , 47 — 
Zachodnio - Pr, listy zastawne . 10273 | 10255 
Listy zaste VY, X. Poznańskiego , 105; -— 
WWschodnio - Pr, listy zastawne „ 1023 | 1024 
Pomorskie sto." M 1034 | — 
Kur- i Nowomarch. dito . , 4033 | = » 
Szląskie - NO ze e — |402 
Obl. zalegl. kap. i prC. Kur- i No- 
wćj-Marchii . . . . , 944 | — 
Złoto al marco » + „ » e o 214 | 113 
Nowe dukaty < » ere eh 18 =a 
Frydrychsdory « „, « » e . 13] 123 
o talarów. 9; $ý 


Innemonety złote p 
Disconto + , . 


Ceny targowe 
w mieście 
Poznaniu. 


szenicy szel 
Zyta” 1: 54» 
Jęczmienia dt. . 
Owsa dt.. 
Latarki dt . 
Grochu dt. . . 
Ziemiaków dt. . 
Siana. cetnar . 
Słomykopa. . 
Masła garniec . 
Spirytusu beczka . 


* p e e HH 


. 
a 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
„ 
. 


POR e 9,04 
. e . . . . . . . *» e 
. 


W ciągu tygodnia od dnia 13.aź do f 
Marca 1840, 

ERA WW NA WARAN 
urodziło się umarło ślub 
chło= | dzie- | płci | płci | wzieło 
poów. | wcząt,ł mesk. | żeński | P3T* 


— 


Ogółem I 


ama 


